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R Z Ą D R Z E C Z Y P O S P O L I T E J I D Z I A Ł A L N O Ś Ć M A C H I N Y 

A D M I N I S T R A C Y J N E J . 

Z E Z B I O R U 

J A H A s a s Z U B R Z Y C K 
R O Z D Z I A Ł , X I I . 

P o g l ą d na s ą d o w n i c t w o i s e j m y . 

Jeślibyśmy chcieli przedstawić skład rządu Rzpltej polskiej 
ze stanowiska prawnego dogmatycznie lub historycznie, wzię­
libyśmy sobie za przewodnika np. L e n gnie ha i mówilibyśmy 
0 królu, senacie * ) , dostojeństwach nie senatorskich tak cy­
wilnych, jak wojskowych * * ) , nareszcie o godnościach ziem­
skich i grodzkich *•**)* Ale większa część urzędów państwo-

*) W senacie zasiadali: arcy-biskupi, biskupi, wojewodowie, kaszte­
lanowie i ministrowie niektórzy (kanclefżey • iqąrszałkowie, podskarbiowie 
wielcy). 

**) Dostojeństwa, czyli dygnitarstwa cywilne koronne i W. X . Lit.: 
wielki sekretarz, referendarz, podskarbi nadworny, podkomorzy, chorąży, 
chorążowie nadworni, miecznik, koniuszy i podkoniuszy, cześnik, krajczy, 
stolnik, podstoli, podczaszy, 'łowczy koronny i łowczy nadworny, regent, 
metrykant, pisarz sądowy, 4 ^pisarzy wielkich lit., 2 pisarzy skarbowych 
koronnych, 3-ch pisarzy skarbowych litewskich, kustosz koron w Koronie 
1 takiż w Litwie, instygator i podinstygatorowie. Wojskowe: hetmani wiel­
cy i polni koronny i litewski, pisarz polny, wielcy strażnicy, oboźni i ge­
nerałowie artyleryi. 

***) Do urzędników ziemskich zaliczani byli: podkomorzy, chorąży, 
sędzia, podsędek, pisarz, stolnik, podczaszy, podstoli, cześnik, łowczy, mie-

Wewnętrzne dzieje Polski Korzona. — T. IV. 1 
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wych i ziemskich w X V I I I wieku stała się czczym tytułem; 
liczni owi urzędnicy nie pobierali ze skarbu żadnej płacy, 
ale też nic nie robili; oni to byli głównymi bohaterami, czyli 
raczej winowajcami sławnej anarchii polskiej z czasów saskich: 
rozpisywać się o nich nie warto, gdyż dodalibyśmy jeszcze 
parę kart o próżności, próżniactwie i zepsuciu szlachty ów­
czesnej; a może nie trafilibyśmy na ośrodki, z których się 
rozchodziła działalność publiczność, państwowa. Oprócz sej­
mów i sądownictwa wszystkie niemal urządzenia tak cywilne,, 
jak wojskowe z epoki Jagiellońskiej obumarły; żeby wzniecić 
życie w organizmie politycznym, trzeba było tworzyć nowe 
władze. I tworzą się one nieustannie w ciągu badanej przez 
nas epoki i kształtuje się rząd nowy. Ponieważ obchodzi nas 
właśnie to budzące się życie, przeto w wykładzie swoim za 
punkt wyjścia obierzemy nie system prawa pospolitego pol­
skiego, nie pojęcia szlachcica ówczesnego, lecz dzisiejszą bu­
dowę prawa państwowego w najogólniejszych i najwyższych 
określeniach. A więc zwrócimy uwagę na trzy naczelne 
władze państwa: 1) prawodawczą, 2) wykonawczą i 3) są­
dową. Z tych trzech znowu najbardziej zajmować nas bę­
dzie druga, wykonawcza, gdyż dwie inne nieznacznym ule­
gły przeobrażeniom w ciągu panowania Stanisława Augusta,, 
nie wywoływały same przez się ważnych przemian w życiu 
i przedstawiają mało stron lub punktów nowych dla czytel­
nika, obeznanego ogólnie z sejmowaniem, konfederacyami i pa-
łestrą polską. 

Dla wykonania planu, zakreślonego w pracy niniejszej, 
wystarczy nam zarys pobieżny sądownictwa, które, zdaniem 
naszem, najsłabszy stosunkowo wpływ wywierało na losy za-

cznik, skarbnik, wojski a na Litwie: marszałek ziemski, ciwun, horodniczy, 
mostowniczy, budowniczy, krajczy, koniuszy, strażnik, leśniczy, oboźny; do 
grodzkich zaś: starosta sądowy, podstarości, podwojewodzy w Prusach, 
burgrabia, pisarz grodzki, surrogator starosty, surrogator pisarza grodzkie­
go, surrogator podkomorzego. 
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grożonego narodu i państwa; o władzy prawodawczej wy­
padnie nam powiedzieć to tylko, co do innych części wykładu 
nie weszło i co nie należy bezpośrednio do historyi politycznej; 
dokładnie rozpoznać i ocenić obowiązujemy się tylko władzę 
wykonawczą, a raczej rządzącą, t. j . ; administracyę, tak cy­
wilną (z wyjątkiem spraw zagranicznych i edukacyi), jak 
wojskową. W tę stronę przedewszystkiem skierowane były 
usiłowania reformatorów; tu się objawiała najusilniej praca 
zmierzająca ku przeobrażeniu i odrodzeniu obumarłego państwa. 
Warunki historyczne i wzgląd treściwości nie pozwolą nam 
usystematyzować wykładu wedle jednakowego schematu; bę­
dziemy jednak usiłowali tak ugrupować materyał nasz, iżby 
czytelnik mógł i każdą pojedyńczą instytucyę obejrzeć w ca­
łym ciągu jej działalności, i o spólnem działaniu wszystkich 
razem w ciągu każdego z czterech okresów jasne powziąć wy­
obrażenie. 

8 2 . Sądownictwo całe używało zupełnej niezależności 
od r. 1578, kiedy Stefan Batory, ustanawiając Trybunały, 
Koronny i Litewski, przelał na nie swoje najwyższe atrybu-
cye monarsze. Odtąd przestały iść apęlacye do tronu; król 
nie używał prawa łaski, czyli raczej używać mógł tylko jako 
członek sejmu, bo Volumina Legum zawieraią liczne ułaska­
wienia, lecz w drodze głosowania, jako konstytucye, uchwałą 
izby zapadłe. Stanisław August w sprawie przeciwko kon­
federatom Barskim o porwanie siebie, w r. 1771 dokonane, 
miał mowę do sądu z żądaniem łaski, lecz nie był wysłu­
chany. Jeśli sejm nie przyszedł do skutku, lub zerwanym 
został, to już niepodobna było umiarkować surowości prawa 
drogą łaski, chociażby tego wymagała w danym wypadku 
nietylko litość, ale nawet sprawiedliwość. 

ś Niezależność sądownictwa w Polsce nie znaczyła jednak 
rozdziału z władzą administracyjną, wymaganego przez dzi­
siejsze teorye prawa państwowego. Owszem, każdy urząd, 
obyczajem starożytnym rzymskim, był zaopatrzony we władzę 
sądową do karcenia wykroczeń w zakresie swojej działalności. 
I tak, hetman lub Komisya Wojskowa rozpoznawała i wy-
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rokowała ostatecznie w „krygsrechtach," czyli procesach o na­
ruszenie artykułów wojskowych; Komisya Skarbowa co 
kwartał na kadencyach czterotygodniowych sądziła sprawy 
o fałszowanie monety, o przemytnictwo, o konfiskaty celne, 
0 naruszenie kas skarbowych, o dzierżawę podatków, o fał­
szywe zeznanie należności do taryf skarbowych, o sprawy 
wekslowe i t. p.; marszałek wielki dla ubezpieczenia osoby 
króla posiadał nietylko policyę, czyli tak zwaną chorągiew 
węgierską przy swojej lasce, ale też swoje sądy marszał­
kowskie, których kompetencya rozciągała się na wszystkie 
przestępstwa kryminalne, spełnione w promieniu milowym 
dokoła rezydencyi królewskiej. Sam król, jako nominalny 
właściciel królewszczyzn, t. j . miast i wsi królewskich, posia­
dał swój sąd Assesorski i Referendaryę do spraw z dzierżaw­
cami dóbr i starostami, przez poddaństwo lub przez miasta 
wytaczanych; ale osobę jego reprezentował prezydujący pie-
czętarz wielkiej lub małej pieczęci, a ten wedle pactów con-
ventów obowiązany był stosować się do większości głosów 
1 sądzić spoinie z asesorami * ) . Wszystkich asesorów liczba 
oznaczona została na 24 w roku 1764, po większej części 
obieranych od sejmu, gdyż z urzędu wchodzili do kompletu 
tylko: ksiądz sekretarz wielki, referendarze, podskarbi na­
dworny, pisarz wielki, instygator i vice-instygator, oraz regenci 
kancelaryi większej i mniejszej. Sprawy ważniejsze, a szcze­
gólnie dotyczące przywilejów miast, przechodziły przez ręce 
kanclerza; tak Michał Czartoryski długo pracował nad sprawą 
miast Brześcia i Grodna, które nie chciały należeć do eko­
nomij i uzyskały wyrok, przyznający im prawa miast wol­
nych królewskich. Nawet niższe organa administracyi, jak 
Komisye Porządkowe Cywilno-Wojsko we, ustanowione w r. 
1789, urządzają sobie kadencyę sądowe, sporządzają księgę 
dekretów, utrzymują swoich instygatorów i wyrokują w spra­
wach o bójki, o włóczęgostwo, o drobne kradzieże i t. p., 

*) Vol. Leg. V I I , f. 78 str. 41. 
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skazując winnych na wynagrodzenie i kary pieniężne, na 
areszt kilkudniowy albo na plagi, gdy sądy, poprzednio wy­
mienione, dochodzą do kar głównych, jak np. zamknięcie 
w twierdzy kamienieckiej i konfiskata towaru lub mienia ca­
łego, nawet na karę śmierci, a wyroki takie miały moc osta­
teczną i mogły być zaskarżane tylko do sejmu. 

Istniały nadto sądy oddzielne dla s tanów niższych. Chłopi 
dziedziczni podlegali sądownictwu swojego pana, czyli jego 
oficyalistów. Widzieliśmy z § 26 i z prawodawstwa Xny Ja­
błonowskiej, że urządzenie sądów, ilość instancyj, postępowa­
nie sądowe, system kar, z wyjątkiem kary śmierci, wzbro­
nionej w r. 1768, wszystko to zależało od woli i rozumu 
dziedzica, jako cząstka, wszechwładzy jego nad poddanymi * ) . 
W rozległych i ludnych dobrach gubernator, komisarz lub in­
nej nazwy rządca główny był wysoką instancyą, do której 
nie łatwo było dojść po szczeblach apelacyjnych, ale na kilku 
dymach siedzący szlachcic nosił wszystkie instancye w swo­
jej osobie i sam był wykonawcą swoich wyroków. T u są­
downictwo patrymonialne stawało się stosunkiem patryarchal-
nym: poddani żyli w codziennem obcowaniu z władcą swoim, 
który utrzymywał karność w swem państwie i w swej ro­
dzinie za pomocą batoga, obdzielając plagami poddanych bez 
żadnej ceremonii, a synów swoich na kobiercu. Żydzi za-

*) Kilka dekretów w sprawach o czary z X V I I w. umieścił X . L u 
dwik Adam J u c e w i c z w swoich Wspomnieniach' ze Żmudzi (Wilno. 
Gliicksberg 1842 str. 180—211): w majętności Dyrwianach, należącej do Pa­
nien Benedyktynek Krożskich, 9-ciu uproszonych sędziów skazało 4 niewia­
sty na spalenie; podobnie namiestnik Brzostowskiego, administratora Eko­
nomii JKM. Szawelskiej, wyrokuje: „A tak ja Urząd (dworski) JMMPP. 
szlachty obywatelów Xięstwa Żmudzkiego do rozsądzenia tej sprawy upro­
szonych, 4-ch pp. Wójtów Traktu Zagórskiego wokowanych i dwu Genera­
łów powiatowych mając zgodne vota; postępując według prawa pospolite­
go Statutowego... kazałem" etc. Dekret ów jest wpisany do ksiąg wieczy­
stych i dekretowych dworu JKM. Zagórskiego. W sprawie całego sioła 
Mitkun „przeciwko Janowi Ubie i żenię onego" założoną została apelacya 
do administratora. 
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łatwiali swe spory przed sądem rabina i kahału, do czego 
nie wtrącała się władza krajowa, dopóki nie były zadraśnione 
interesa rządu, lub osób innego stanu, lub religii chrześciań­
skiej. Mieszczanie posiadali własny aparat sądowy: wójta 
z ławą w jednej z górnych izb ratusza, kordegardę, i wię­
zienia na dole, pręgierz i klatkę na rynku, pachołków miej­
skich, kata, czyli mistrza z pomocnikami, w miastach wię­
kszych nawet żołnierzy swoich z oficerem. Sąd miejski wy­
rokował podług artykułów prawa magdeburskiego i mógł ska­
zywać na wszelkie kary: pieniężne, hańbiące, cielesne, nawet 
na karę śmierci. Zarzucano nadmierną surowość sądom wój­
towskim szczególnie w małych miasteczkach, gdzie panowała 
ciemnota. Nadużywanie szubienicy było jednym z motywów 
konstytucyi Litewskiej z r. 1776, która odebrała prawo ma­
gdeburskie półtorasta miasteczkom. Duchowieństwo katolickie 
miało też swoje sądy, których kompetencya rozciągała się 
i na osoby stanu świeckiego w niektórych sprawach, podpa­
dających pod prawo kanoniczne. 

Przeważnie tedy społeczeństwu szlacheckiemu posługiwały 
wyższe sądy cywilne i kryminalne. Ze sprawą cywilną szla­
chcic zgłaszał się do sądu ziemskiego w mieście stołecznem 
swej ziemi lub województwa; jeśli spór dotyczył granic wioski, 
to się szło do podkomorzego, który miał przy sobie geome­
trów i prezydował w sądzie granicznym, a sprawy pospolite 
kryminalne należały do kompetencyi starosty sądowego, czyli 
raczej grodu Bo starostowie oddawna już nie sądzili oso­
biście; tylko „zajechawszy" na starostwo, po otrzymaniu 
przywileju królewskiego, mianowali władzą swoją komplet 
sądu grodzkiego, t. j . sędziego, podsędka, regenta i surroga-
tora, a ci już wykonywali całą czynność sądową, zasiadając 
zwykle na zamku w izbie, jako tako wyporządzonej, lub 
w klasztorze, jeśli całe zamczysko rozpadło się w gruzy. 
W każdym razie przy grodzie musiało być parę izb dla wię­
źniów, oraz izba na archiwum; oprócz bowiem sądownictwa 
kryminalnego, grody miały tę jeszcze czynność, iż wszelki 
akt. przeznaczony do użytku publicznego i prawnego, mani-
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fest pojedyńczego szlachcica w sprawie osobistej, taryfa po­
datkowa, sporządzana przez urzędnika skarbowego, lustracya 
starostwa, a nawet konstytucya, lub uchwala sejmowa mu­
siały być „ obiato wane", czyli do ksiąg grodzkich podane dla 
zyskania cechy prawomocności. W a ż n ą przeto, poważną, 
a nawet groźną władzą był gród. Skazywać mógł na ciężkie 
kary kryminalne, nie wyjmując kary śmierci. Lubo składał 
się wyłącznie ze szlachty, ale sądził ludzi wszelkich stanów, 
-oskarżonych o przestępstwa, podpadające pod „cztery arty­
kuły" *) ó mężobójstwo i kradzież. 

Od tych sądów szlacheckich służyła apelacya do T r y ­
bunału Głównego Koronnego, albo Litewskiego. Pierwszy od­
bywał kadencyę swoje półroczne po kolei w Lublinie dla 
Małej Polski i w Piotrkowie dla Wielkiej Polski * * ) . Drugi 
sądził w Wilnie, Nowogródku i Mińsku, ale za wpływem T y ­
zenhauza kadencya mińska przeniesioną została do Grodna. 
Każdy komplet sądowy składał się z deputatów świeckich 

i duchownych pod przewodnictwem świeckiego marszałka lub 
duchownego prezydenta; świeccy byli obierani na sejmikach 
tak zwanych trybunalskich. 

Dla utrzymania porządku i nakazania posłuszeństwa tej 
najwyższej władzy sądowej asystowały: trybunałowi litewskie­
mu chorągiew trybunalska, a koronnemu oddział wojska ko­
ronnego. W Piotrkowie do r. 1867 stał jeszcze nieuszko­
dzony gmach posiedzeń trybunalskich z kordegardą i wieżą 
do odsiadywania kary „in fundo" dla skazanych winowajców 
ze szlachty. Nieosądzeni na jednej kadencyi więźniowie byli 
odprowadzani pod strażą do tego miasta, gdzie miała się odbyć 

ty „Białogłowskie zgwałcenie, rozbój, pożoga i zapał, gwałtowne 
najazdy", podług prawa 1420 (Vol. Leg. I , f. 77 str. 34 tit. de causis). 

**) Od roku 1764 do 1772 trybunał Wielkopolski agitował się al-
dernatą oprócz Piotrkowa w Poznaniu i Bydgoszczy, Małopolski zaś oprócz 
Lublina we Lwowie (Vol. Leg. V I I , fol. 53, 54 str. 30). Gmach trybunal­
ski w Piotrkowie ob. na str. 355, w Wilnie na str. 330 tomu II-go. 
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kadencya druga, i tamecznemu komendantowi przy Trybu­
nale „pod regestrem i atestacyą" zdawani. 

W niektórych sprawach szczególnej wagi, albo ze wzglę­
du na przedmiot sporu (jak np. olbrzymia ordynacya Ostrog-
ska), albo na stanowisko społeczne stron (jak np. sprawa Ra­
dziwiłłów) sejm wyznaczał komisye z władzą wyrokowania 
w ostatniej instancyi * ) . Tej-to instytucyi zuchwale nadużywał 
Poniński podczas sejmu rozbiorowego, wyznaczając za pienią­
dze niezmierną ilość komisyj w sprawach, oddawna już za­
kończonych prawomocnie i ostatecznie. 

Nareszcie przestępstwa przeciwko Rzeczypospolitej, czyli 
zbrodnie stanu, do jakich zaliczano odmowę sprawiedliwości, 
ucisk wolności obywatelskiej, przedajność sędziowską i krzy-
woprzysięztwo, podlegały zreformowanemu w r. 1775 sądowi 
sejmowemu; każdy też sejm wyznaczał senatorów i posłów 
na tak zwanych sędziów sejmowych, którzy władzę s w ą 
utrzymywali aż do przyszłego sejmu * * ) . 

Jakże działała, jakiej s ławy u narodu używała ta wie-
loramienna władza sądowa? 

Niepodzielne panowanie zasady wyborczej w organiza­
cyi wszystkich prawie sądów, a nawet najwyższego trybu­
nału, nie sprzyjało wprawdzie udoskonaleniu techniki sądowej, 
wytworzeniu jurisprudencyi, wykształceniu znakomitych pra­
wników; ale powinno było zabezpieczyć niezależność i mo­
ralne kwalifikacye sędziów, uczynić ich szczerymi przedsta­
wicielami społeczeństwa. 

W postępowaniu sądowem, czyli procedurze, widzimy 
wszędzie zachowywane zasady: jawności, rozprawy ustnej, 
oskarżania i obrony. Są to zasady znakomite, w X I X wieku 
za wpływem wielkiej rewolucyi francuskiej wprowadzone we 
wszystkich państwach europejskich, ale przed rewolucyą 

*) Vol. Leg. V I I , fol. 536, str. 238. 
**) Vol. Leg. V I I I fol. 118—120, str. 82 fol. 869—874, str. 540— 

543. 



Gmach Trybunału koronnego w Lublinie, dziś Sądu Okręgowego. 
(Przebudowany w r. 1787 przez Merlini'ego). 

Wewn. dzieje Polski T. Korzona. Druk. Artyst. S. Sikorskiego. 
Do str. 7, t. IV-go. 
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przechowywane prócz Polski w jednej tylko Anglii, bo w mo­
narchiach lądowych panował wszędzie proces śledczy, inkwi-
zycyjny, z badaniem tajemnem, opartem głównie na torturach 
lub na wykrętnych, podstępnych pytaniach ( c a p t i ó s e F r a -
gen) i na protokółach piśmiennych. 

Tymczasem, żadna może instytucya Rzeczypospolitej nie 
ściągnęła na siebie tylu. i tak ostrych nagan, co sądownictwo. 
Trybunały stały się igraszką stronnictw; magnaci wywierali 
swój wpływ przemożny, by powolnych sobie deputatów 
i marszałków na sejmikach przeprowadzić, zjeżdżali z poczta­
mi zbrojnemi na kadencyę, żeby przeciwników odstraszyć; 
uczty, wyprawiane przez marszałków, prezydentów, a nawet 
przez strony procesujące się, przeistaczały kadencyę w nie­
przerwany niemal festyn pijacki; nie obeszło się też bez po-
mawiań o przedajność sprawiedliwości; powtarzano anegdotę 
o wielkim Zamojskim, jak rozdał szuby deputatom i zyskał 
wyrok niesprawiedliwy przeciwko ubogiej szlachcie, sąsiadom 
swoim, a później zawstydził przedajnych sędziów i poszko­
dowanej stronie krzywdę wynagrodził. Za czasów saskich 
do tego przyszło, że w r. 1749 trybunał w Piotrkowie ze­
rwanym został i „wszyscy rozjechali się w trwożnem ocze­
kiwaniu następstw, jakie wywoła ten fakt bez przykładu, iż 
Polska przez cały rok miała być pozbawioną sądu najwyż­
szego", a w r. 1763 Karol Radziwiłł „Panie Kochanku" 
w Wilnie i Mińsku przystawiał żołnierzy swoich do izby są­
dowej, zataczał armaty i przemocą wprowadzał nielegalnie 
obranych deputatów lub wymuszał dekreta * ) . 

W procedurze cywilnej uskarżano się na rozwlekłość, 
na niewyczerpane, niezliczone sposoby powstrzymywania wy­
roków i wznawiania procesu, jakie wynajdują na zawołanie 

*) Pam. Stan. Aug. Ponia towskiego str. 39, Vol. Leg. V I I fol. 
111, 114 (str. 57, 58) tit. Approbacya konfederacyi Glney W. X . L . i Ge­
neralna Stanów W. X . L . Konfederacya. 
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patronowie * ) . Stan obrończy z całą palestrą nie cieszył się 
sympatyą u społeczeństwa: do typu patrona przyrosło, oprócz 
obrotności języka, wyobrażenie wytrwałości przy kuflu, kie­
lichu i rądlu, oraz szybkiego bogacenia się kosztem ruiny 
klientów. Ten ostatni powab przyciągał do palestry ubogą 
młodzież szlachecką masami. Przy zupełnym niemal braku 
stałych urzędów sędziowskich stan obrończy stanowił jedyną 
w Rzeczypospolitej klasę prawników specyalistów; wszakże 
0 zasługach jego naukowych niewiele w źródłach historycznych 
dowiedzieć się można. Palestranci uczyli się Voluminów Legum 
1 form sądowych praktycznie, zapisując się na dependencyę 
do znanych patronów, oswajali się nawet z prawem rzymskiem, 
które często w Polsce było powoływanem, ale teorytycznego 
wykształcenia nie odbierali wcale. Z a l e s k i , który miał 
klientów Radziwiłłów, Ogińskich, Czartoryskich, niewiele mówi 
o studyach swoich, a zapatrywania jego na reformy i refor­
matorów sejmu czteroletniego wskazują, że utalentowany pa­
tron litewski wyższego ukształcenia nie posiadał. W y b i c k i 
zaczynał swój znakomity zawód również od prawnictwa 
w Wielkopolsce i dosadnie opisuje braki swego wychowania, 
ciasnotę swoich pojęć; rozszerzył on je dopiero w Holandyi 
pod światłem kierownictwem profesora uniwersytetu Lejdej­
skiego, P e s t e 1 a. Nareszcie, któż nie słyszał o zajazdach, 
tej szczególnej, Polakom tylko znanej formie egzekucyi są­
dowej? 

W procedurze kryminalnej ganiono krańcowe przepro­
wadzenie zasady skargowej. Żaden przestępca nie mógł być 
sądzonym, dopóki się nie znalazł oskarżyciel (delator), zwy­
kle osoba prywatna, która swe oskarżenie popierać musiała 
dowodami, oskarżonego do sądu przystawić i jeszcze poddać 
się rygorowi prawa, oszczercom (kalumniatoromj równą za-

*) „W Litwie jeden przecie oczywisty dekret kończy spory, a u nas 
w Koronie, gdy się podobało, którąż kiedy skończył sprawę?" W y b i c k i : 
Listy Patryotycznc I I , 82. 
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•dawanemu przestępstwu karą grożącego. „Dla tego w Polszczę 
najczęściej złoczyńcy bezkarni, że straży publicznej, że sądu 
gotowego nie masz. Prawie każdy obywatel chroni się tako­
wego imać, bo nim kadencya sądów przyjdzie, któż zbrodnia 
pilnować będzie? A najwięcej każdy unika expensy sądowej 
i kata" * ) . 

Inflantczyk S c h u l t z , rozpisując- się o tej wadzie sądo­
wnictwa szeroko, przytacza wypadek zamordowania jakiejś 
dziewczyny przez rozpustnych młodzieńców w Warszawie, 
który uszedł bezkarnie dla braku delatora. Obok tego zaś 
znajdujemy i takie ubolewania: „Inni gniją w więzach i niemasz, 
ktoby się tego okrucieństwa zemścił" * * ) . Jeszcze w roku 1790 
Komisya Wojskowa rozesłała okólnik do Komisyj Porządko­
w y c h z powodu odbieranych od jenerałów doniesień, „iż wię­
źniowie, pod areszt wojskowy przez obywateli oddawani, po lat 
kilka bez sądowej konwikcyi bywają trzymani"; z tego powodu 
zawiadamia o wydanym ordynansie, iż będą uwolnieni i nadal 
nie będą przyjmowani tacy więźniowie, co do których Komi­
sye Porządkowe Cywilno-Wojsko we nie wydadzą zaświad­
czenia, nie ubezpieczą funduszu na żywność i nie oznaczą wy­
raźnie czasu, jak długo ma być trzymany takowy aresztant * * * ) . 

Mamyż poprzestać na tych skargach, wyrzekaniach, na­
ganach i potępić ryczałtem bez różnicy czasów i warunków 
tak historycznych, jakoteż politycznych i społecznych, całą 

*) Pro iek t Seymowy z Autora Zgoda y Niezgoda wynikaiący 
{bez nazwiska autora i miejsca druku, z połową kart białych) str. 36. Na 
brak „urzędu publicznego" skarży się też W y b i c k i : Listy Patryotyczne 
I I 84. 

**) W y b i c k i : Listy Patryot. I I , 118. 
***) Akta K o m i s y i P o r z ą d k o w e j W d z t w a Rawskiego , księga 

Nr. 4, list drukowany z datą 30 grudnia 1790; powodem było doniesienie 
Rzewuskiego pis. poln. z lustracyi, że pod strażą garnizonu dubieńskie­
go znajdował się cd lat pięciu bez inkwizycyi aresztant Golkowski odda­
ny przez Lecłmickiego, podkomorzego zakroczymskiego. (K. W. 179 str. 
.246. 
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działalność władzy sądowej w Polsce? Mamyż tworzyć o niej 
zdanie według wymagań bezwzględnych, bez porównywania 
ze stanem spółczesnym sądownictwa w innych krajach? Ma­
myż o tem zapomnieć, że nawet u tych narodów, które po­
dały światu cywilizowanemu wzory urządzeń prawnych, 
znajdą się bolesne wspomienia np. w Rzymie procesy o obrazę 
majestatu, w Anglii sądy Izby Gwiaździstej, Rady Jorskiej, 
Wysokiego Konsystorza (High Commission) i „krwawe po­
siedzenia" (the Bloody-Assizes) pod prezydencyą Jeffrys'a-? 

Stosownie do przestrzeganej w niniejszem badaniu metody 
należałoby ocenić każdą z wymienionych tu instytucyj wedle 
jej własnych akt, wyrozumieć ustawodawstwo obowiązujące 
i wynaleźć skalę sumienności w stosowaniu ustaw do praktyki, 
ułożyć wykazy statystyczne, jeśli nie w liczbach dokładnych, 
to przynajmniej w maksymalnych lub minimalnych, lub na­
reszcie przybliżonych, a pochwały i nagany spólczesnych 
przyjmować tylko w znaczeniu illustracyj cząstkowych. Pracy 
takiej podjąć nie byliśmy w stanie; pozostawiając ją komu 
innemu, możemy podać takie tylko fakta i spostrzeżenia, któ­
re się przypadkowo nadarzały w znanych nam materyałach 
epoki badanej. 

Co do organizacyi sądowej, uważaliśmy, że przy wszystkich 
reformach aż do ostatnich chwil istnienia Rzeczypospolitej 
u t rzymywaną była stale zasada wyborcza; tylko w sądach 
administracyjnych i w Assesoryi prezydencyą z urzędu nale­
żała do dożywotnich ministrów lub ich zastępców, a w gro­
dach i sądach duchownych członkowie otrzymywali swój urząd 
z nominacyi. Pod wpływem tej zasady wyborczej komplety 
sądzące dość wiernie odbijały stan społeczeństwa: wybrańcy 
tyle warci byli, ile wyborcy. 

T a k zuchwałe wybryki anarchiczne, jakie się zdarzały 
za Sasów, takie zerwanie trybunału, jakie się zdarzyło w r. 
1749, nie ponawiały się, o ile nam wiadomo, w ciągu całego 
panowania Stanisława Augusta. O przewodzeniu możnowładców 
słyszymy w pierwszym i w połowie drugiego okresu miano­
wicie na Litwie Radziwiłła „Panie Kochanku", a później T y -
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zenhauza do r. 1780; w Koronie narzekania głośne obudził, 
o ile wiemy, tyłko marszałek Olizar 1780 r.; zresztą na ob­
sadzenie godności marszałkowskiej i prezydenckiej największy 
wpływ wywierał podobno Stanisław August, a starał się do­
bierać ludzi uczciwych; chwalonem było np. urzędowanie K r a ­
s i c k i e g o , biskupa i księcia poetów, Ludwika T y s z k i e w i ­
c z a . J a n o w i K i c k i e m u za pilne marszałkowstwa spra­
wowanie we Lwowie 1768 r. sejm „wdzięczną pamięć" 
oświadczył i ekspens izby trybunalskiej, z własnej wyłożony 
kieszeni, zwrócił; Xżę Adam C z a r t o r y s k i , jenerał Ziem Podol­
skich, jako marszałek trybunału Litewskiego, skazał ojca swego, 
wojewodę ruskiego na uiszczenie pretensyj, czynionych mu przez 
pewnego obywatela; a nawet na zapłacenie grzywien (jakkol­
wiek dziwi nas, że sprawę taką mógł sądzić). O innych nic 
złego nie mówiono, niektóre nazwiska, jak Małachowski, K r a ­
siński, Karśnicki budzą zaufanie. Pijatyki praktykowały się 
długo, ale już w r. 1785 mamy wyraźne świadectwo jednego 
z czasopism, że „trybunały były trzeźwe" * ) . 

O przedajności faktu żadnego, ani zarzutu wyraźnego, 
określonego, nie napotkaliśmy; trudno jest nawet przypuścić 
na seryo możliwość przekupstwa pieniężnego, jeśli grono de­
putatów składało się z 30 blizko osób, a komplet niezbędny 
według prawa z 7. W sądach niższych o wpływach stron­
niczych na obiór osób nie dochodzą nas żadne skargi, prze­
ciwnie, znamy bardzo piękne podania, jak np. o Staniszewskim, 
który przez lat 70 był wciąż sędzią Ziemi Warszawskiej; 
szlachta kochała i czciła go jak ojca; umarł w wieku 
100-letnim, ozdobiony krzyżem przez króla w roku 1785 * * ) . 
W administracyjnych zaś zasiadali komisarze, obierani na 

*) Vol. Leg. V I I fol. 663 (s. 310). N iemcewicz : Pamięt. czasów 
moich. Paryż 1848 roku, Martinet, str. 71. Dziennik Handlowy 1787 roku, 
str. 103. 

**) B a r t o s z e w i c z : Dzieła, wydanie krakowskie (syna) tom V I I I , 
str. 335. 
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sejmach na termin dwuletni, podobnie jak część asesorów 
w referendaryi. Wielu z tych komisarzy poznamy bliżej przy 
zatrudnieniach rządowych. W Komisyach Porządkowych T 

utworzonych przez sejm czteroletni, komisarzami byli obierani 
na lat dwa ludzie nieposzlakowani. Najdotkliwszą wadą ta­
kich kompletów musiała być niedostateczna znajomość prawa; 
jakkolwiek szlachta polska miała dużo ochoty i sposobności 
do oswojenia się ze statutami, to jednak zasiadający na ła­
wach sędziowskich deputaci i komisarze mogą być porówna­
ni chyba z przysięgłymi; wszakże nie kierował nimi sędzia 
koronny, bo na fotelu prezesowskim nie zasiadał, tak jak 
w Anglii, członek Ł a w y Królewskiej, wytrawny i znakomity 
prawnik, co z zawiłego procesu potrafi uformować proste 
i jasne pytania do orzeczenia o fakcie. Nie jeden błąd w y ­
roku, nie jedno uchybienie sprawiedliwości wyniknąć mu­
siało z tego właśnie powodu. Komplet trybunalski, z pose­
syonatów dobrze urodzonych złożony, musiał zasięgać in ­
formacyj specyalnych od pisarzy i regentów, t. j . od kan­
celaryi, nie odpowiedzialnej za treść wyroku; trudno mu też 
było oprzeć się wymowie patrona lub mecenasa zręcznego,, 
przez co stan obrończy nadmiernego nabierał wpływu. Po­
mimo tych niedogodności nie zrażała się bynajmniej do są­
downictwa ani szlachta, ani mieszczaństwo. Pieniactwo było 
nawet nałogiem, plagą powszechną. 

Nie zapominajmy, że adwokatura wydała kilku ludzi 
społeczeństwu zasłużonych. Ozdobą jej byli: Adam Mędrzecki 
i Franciszek Barss, patronowie warszawscy, oraz Grabowski, 
mecenas Asesoryi Litewskiej, z których pierwszy zasłynął 
jako biegły prawnik, dwaj inni jako patryoci pełni poświęce­
nia. (Wskazówki biograficzne w tomie I na str. 20—22). 

Nareszcie obok wyrzekań polskich popatrzymy, jak się 
przedstawia Trybunał urzędnikowi rosyjskiemu, niegdyś se­
kretarzowi Repnina, posłowi nadzwyczajnemu w latach 1790 
—1792, autorowi przytaczanego niejednokrotnie dziennika,, 
później, po ostatecznym rozbiorze, pierwszemu gubernatorowi 
wileńskiemu, Bułhakowowi. Gdy Katarzyna I I kazała poddać 
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Trybunał Litewski pod nadzór prokuratora i zaprowadzić 
dziennik obecności dla deputatów, Bułhaków pisał do Repni­
na: „Te formalności (biurokratyczne), wcale tu nieznane, do­
prowadzą do desperacyi, zwiększą pisaninę, spraw nie przy­
śpieszą, lecz przeszkodzą im raczej, a ponieważ wszyscy tu 
służą bez płacy i bez widoków otrzymania czegokolwiek, 
jako to: starostw, rang, orderów, więc do przyszłego sądu 
nikt nie stanie na deputata. Przytem, kto ma utrzymywać te 
dzienniki? Prokuratorów niemasz tu, polecić zaś kanceliście, 
lub jednemu z deputatów—znaczyłoby to zasiać między nimi 
nasiona niechęci, denucyacyj, skarg, a nawet procesów. 
W Trybunale to nie może być wcale wykonanem, ponieważ 
często siadują oni po kilka dni i nocy z rzędu i jadają na 
miejscu, nie wychodząc: jakże tedy można żądać od nich, 
by nazajutrz przychodzili o godzinie 8-ej? I w czemże się 
zachowają dawne litewskie prawa i sądy (w których przecież 
był w i e l k i p o r z ą d e k bez sprawozdań miesięcznych i za­
pisywania codziennej listy obecności), gdy całe ich urządze­
nie uszkodzonem zostanie temi formami?" * ) . 

Co do postępowania sądowego mniemamy, że znaczne 
zaszły w niem ulepszenia. Od r. 1775 do 1788 całe sądo­
wnictwo znajdowało się pod kontrolą wydziału Sprawiedli­
wości w Radzie Nieustającej. Na każdym sejmie dawały się 
słyszeć wyrzekania na tę niesympatyczną narodowi władzę; 
składano niemało zaskarżeń na jej decyzye sądowe. Żeby słu­
sznie można było wartość tych zaskarżeń ocenić, trzeba przejrzeć 

*) Jte-IIyjie: OraHHCiiaBT* ABrycra BT> rpoflirfł etc. str. 151. Od 
Niemcewicza też (Pam. czasów moich 1848 str. 68), wiemy, że „w wa­
żnych sprawach, gdy dekret w jednym dniu napisany być nie mógł, nie 
wychodzono z namowy i sędziowie całą noc zamknięci byli aż do ogło­
szenia dekretu dla tego, by strony nie miały sposobności widzenia się z sę­
dziami i ujmowania ich sobie. Ciekawa była rzecz widzieć hajduków de-
putackich, znoszących kilkadziesiąt piernatów i na tych kilkudziesiąt wąsa­
tych deputatów chrapiących pokotem." Zwyczaj to właściwy tylko trybuna­
łowi litewskiemu. 
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kilkadziesiąt ksiąg pozostałych po Wydziale Sprawiedliwości. 
T o jednak jest rzeczą pewną, że Wydział dobroczynnie wpły­
nął na wykonanie wyroków, stosownie bowiem do prawa 
z r. 1768, w razie doznanego oporu, strona wygrywająca nie 
mogła czynić zajazdu, lecz otrzymywała pomoc wojskową; 
widzieliśmy oddzielny protokół takich rekwizycyj w kilku­
nastu grubych tomach. Odtąd zajazdy utraciły swój cel go­
dziwy i nie są już cierpiane: w rachunkach skarbu koron­
nego z dwulecia 1782—1784 znajdujemy sumę 500 zip. na 
popieranie procesu przeciwko pewnym osobom, winnym wy­
konania zajazdu, i 1200 zip. na żywienie więźniów o zajazdy 
obwinionych*). Uprościć form procesowych Rada nie mogła, 
ponieważ do tego potrzebną była reforma prawa, którą przed­
sięwziął sejm czteroletni, ale dopiero w ostatnich miesiącach 
swego istnienia, mianowicie w grudniu 1791 r., uchwalił „Roz­
graniczenie normalne w W . X . L . " i takież w Koronie (pra 
wo mądrze ułożone, podobno przez J . Chreptowicza, i wielki 
pożytek obiecujące krajowi); w styczniu zaś 1792 przyjęte 
konstytucye p. t. Sąd Ziemiański, Sąd Trybunalski Koronny 
i Sąd Trybunalski W . X . Litt. Nie miała Korona takiego 
kodeksu, jakim był s ławny Statut Litewski, więc wyznaczoną 
została jeszcze w czerwcu 1791 deputacya „dla napisania 
c o d i c i s c i v i l i s et c r i m i n a l i s dla prowincyj koronnych"; 
lecz ta zleconego sobie dzieła nie dokonała, ani nawet sama 
nie skompletowała się—odmówił np. swego udziału Michał 
Zaleski przez niechęć do konstytucyi 3-go maja. Ukazała się 
w druku tylko kodyfikacya prywatna: Trembickiego. 

Zapytajmy nareszcie: w jakim stopniu osiąganym był 
główny i najkłopotliwszy cel procedury cywilnej—obrona wła­
sności? Odpowiedź musi wypaść bardzo pomyślnie, skoro 
istniało przysłowie, powoływane przez Czackiego, że w Polsce 
łatwiej było stracić życie, niż własność * * ) . I w umysłach 

*) Wyżej Tab. 178. 
**) C z a c k i : O lit. i polskich prawach. 
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ogółu szlachty, mieszczan, w instynktach całego narodu po­
jęcie własności było ugruntowane mocno, a szanowane może 
do przesady, jak mieliśmy sposobność widzieć niejednokrotnie 
na sprawach podatkowych. 

Co do działalności sądownictwa w sferze karnej możemy 
przytoczyć kilka spraw, wyroków i cyfr dla przykładu. 

W r. 1768 podczas uczty pijany szlachcic Galimski 
zabił Wiażewicza; sądzony za to i skazany przez Trybunał 
Litewski, publicznie straconym został; obecny tej sprawie 
Zaleski zauważył, iż panujący dotąd natóg pijaństwa, szcze­
gólnie na ucztach trybunalskich, zmniejszać się zaczął, „umiar­
kowanie stało się powszechniejszem" * ) . Znaną też, bo i w po­
wieściach kilkakrotnie kreśloną była sprawa jednego z przy­
jaciół Radziwiłła Panie LKochanku, Wołłowicza, który za w y ­
prawiane po Litwie występne awantury poniósł karę śmierci 
przez rozstrzelanie w Mińsku * * ) . 

Tracenie szlachty ręką kata zdarzało się bardzo rzadko; 
czy było więcej takich wypadków przez cały ciąg panowania 
Stanisława Augusta, nie wiemy. 

Częściej zdarzało się skazywanie szlachcica na odsie­
dzenie wieży in fundo przez rok i sześć niedziel; pozornie 
łagodna ta kara prawie równała się wyrokowi śmierci, gdyż 
więzienie in fundo mieściło się na sześć łokci pod ziemią 
bez komina, a powietrze i światło wchodziło doń tylko przez 
otwór w górze, kędy więźnia spuszczano; więc chyba w y ­
jątkowo silny organizm zdołał opierać się tak fatalnym w a ­
runkom hygienicznym, oraz działaniu samotności i ciemności 
na umysł przez cały rok * * * ) . Godnem jest uwagi, że skazany 

*) M. Z a l e s k i : Pamięt. str. 34. 
**) Scena ta została wybornie ilustrowaną ołówkiem Andriollego 

w „Pamiętnikach Kwestarza" (Ign. Chodźki) edycyi Gebethnera i Wolffa 
1880 r. 

***) K o ź m i a n : Pamiętniki tom I str. 188. 
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zwykle sam się stawił, żeby „zasiąść wieżę", gdyż przed 
wyrokiem sąd go nie aresztował stosownie do przywileju 
„neminem captivabimus", a po wycierpieniu kary przywra­
cane mu były wszystkie prawa stanu szlacheckiego; gdyby 
zaś nie chciał uczynić zadość wyrokowi, stawał się banitą, 
t. j . każdy go mógł zabić bezkarnie w kraju, czy z a g r a n i c ą 
(i takie wypadki praktykowały się od wieku X V I ) . 

Ludzie innych stanów, plebejusze, byli skazywani na 
gardło bez wielkich ceremonij przez grody, sądy miejskie, 
wojskowe, nawet skarbowe, a czasem przez komisye nad­
zwyczajne. 

Po rzezi humańskiej Stempkowski i Branicki stracili k i l ­
kuset hajdamaków karami okrutnemi: darciem pasów ze skó­
ry, i wbijaniem na pal na sposób turecki; 800 skazano od 
robót publicznych * ) . W drugim okresie jednak obyczaje 
miękną i kara śmierci stosowaną była rzadziej. Według 
świadectwa Czackiego, sądy marszałkowskie w Warszawie' 
wydały wyroków śmierci w ciągu dziesięciolecia 1768—1779 
r. tylko 59, gdy w 1752—1762 stracono 450**). Staraniem 
Lubomirskiego, marszałka w. kor., około r. 1773 został 
przetłómaczony Beccaria i na posiedzeniu delegacyi sejmowej 

*) Kreczetnikow, jenerał rosyjski, odesłał do Branickiego 780 haj­
damaków i miał wiadomość dnia 29 lipca 1768, że z tych większa część 
powieszona; zaraz potem posłał znowu 84, dnia 10 sierpnia 63-ch; dnia 19 
sierpnia 29 ciu, dnia 29 sierpnia 15 tu, a więc razem 971; nadto wielu ode­
słał do Kijowa jako poddanych rosyjskich (Trema BT> Oćm;. H C T . H JtpeBEi. 
Pocc. 1863, I I I str. 184, 195, 200, 204); sam Branicki musiał też ująć nie­
mało. Żeleźniak wszakże był odesłany do Kijowa, (tamże str. 199). Cza­
sy St. Augus ta przez posła sejmu wielkiego w Pam. z X V I I I w. Żupań­
skiego str. 57. niyjitrHHTb: OaepicŁ KojiiHBmHBbi, KieBT>, 1890 omawia 
wyroki Stempkowskiego na 440 osób. 

**) C z a c k i : O litewskich i polskich prawach I I 131. Cala. tablica 
z wyszczególnieniem rodzajów przestępstw jest godną uwagi: okazuje się 
z niej, tak samo jak w X I X w., stopniowe zmniejszanie się przestępstw 
gwałtownych, rozbojów, zabójstw, kalectw i wzrost potajemnych, jak tru-
cicielstwo i złodziejstwo. Bardzo ciekawemi też są tablice poprzednie z lat 
1506^-9; 1554—8. 
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dnia 26 sierpnia 1774 odzywały się głosy nie tylko prze­
ciwko karze śmierci, ale i przeciwko torturze. Pierwszy prze­
mówił Massalski, biskup wileński; po nim August Sułkowski 
wypominał, że „za czary... palić dotąd nie przestajemy 
a—co okrutniejszego—torturę, jako potrzebny i najpewniejszy 
sposób konwikcyi... uznawać nie przestajemy... Gdy, mając 
honor zasiadać w Prześwietnej Komisyi Skarbowej, o fałszo­
wanie monety aresztowanych dwóch Żydów po wszelkich 
prawnych inkwizycyach i torturach na śmierć skazano, na 
który dekret jam się wtenczas podpisać nie chciał, jeden, 
przyjąwszy w więzieniu wiarę chrześciańską, nie prosząc się 
0 życie, przed samą egzekucyą już na placu, przysiągł spo­
wiednikowi swemu, iż niewinny umiera". Potem wołał 
jeszcze Gurowski podkomorzy gnieźnieński: „Małoż wieku 
mojego popalonych było za czary, oddanych pod miecz za 
gusła, za zarzut bez dowodu zgubionych najsurowszemi mę­
kami nieszczęśliwych!" * ) . 

Delegacya nie powzięła żadnej uchwały, ale sejm z r. 
1776 zniósł „na zawsze" karę śmierci w sprawach o czary 
1 „maleficia", oraz tortury we wszelkich sprawach krymini-
nych „pod rygorem kar tanąuam pro crimine status" * * ) . War­
to zanotować, że dwie te mądre ustawy należą do najda­
wniejszych w Europie, poprzednio bowiem torturę zniósł 
tylko Fryderyk I I w Prusach. 

Później raz tylko zaszło nadużycie kary śmierci w r. 1789 
w województwie Wolyńskiem, gdy powieszono chłopów 
i markietanów rosyjskich około 100-tu, oraz księdza unickie­
go Benderowskiego, oskarżonych o podniecanie do buntu, 
o przygotowanie powtórnej rzezi. Wyrokowały w pierwszych 
chwilach k o m i s y e p r o w i a n c k i e ; potem z upoważnienia 

*) Prot. Deleg. Zagajenie IV sesya 42 z dnia 26/8 str. 293, 299, 
303. 

**) Vol. Leg. V I I I fol. 882—883 (str. 546) tit. a K o n ^ g ^ l a b j s j ^ 
wach kryminalnych". 
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